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W alki w Serb ii.
S y tu a c y a  w  A lbanii.

Paryż, 15 listopada. 
„Petit Journal"  donosi z A te n : Rząd

tomski, k tó ry  przebyw ał kilka dni w Raszka, 
iUścił tą  m iejscowość dnia 12  listopada i uda 
J  praw dopodobnie do P rizrentu . Donoszą, że 
(pczne siły bułgarskie m aszerują z Tetow a na 
v°stivar i że napotykały  na  silny opór, tak, iż 
3 fsz  zatrzym ał się. W M onastyrze grom adzą 
? liczne wojska serbskim  

lj yołożenie w Albanii zdaje się nie być niepo- 
Jiącem. Droga, k tó ra m a służyć serbskiem u 
g ro to w i ,  je s t oczyszczoną z band nieprzyja- 
6|skich.

Petersburg, 15 listopada.
_. „Birżewyja W iedom osti" donoszą: S er­

b ie  zam ierzają stoczyć rozstrzygającą bitwę 
froncie P riz ren t—G ostivar—Babuna, położe- 

J6 Serbów je s t jednakże niebezpiecznem , po- 
j/^Waż na tyłach arm ii serbskiej znajdują się 
/ ‘ko góry  bezdrożne. Jedyną nadzieją je s t wy- 

poparcie przez wojska sojuszowców.

Organ kanclerza o pokoju.
Berfin, 15 listopada.

t uNorddeutsche A llgem eine Z tg.“ zajm uje się 
I Półoficyalnej notatce mowami M iinera i Lore- 
3*he’a, wygłoszouem i w Izbie lordów. Dzien- 
|k  ten  uw aża za rzecz bardzo w ątpliw ą, czy 

te mogą być inicyatywą do ogłoszenia wa­
łków pokojowych, na podstaw ie k tórych  mo- 
j^by Niemcy zakończyć wojnę. M ow yA sąuitha 
.^aifoura, będące odpowiedzią na poprzednie 
wymówienia, wskazują, że rzecz ma się zupeł- 
dj6 przeciwnie. „Jeżeli sobie uprzytoinnim y — 

„Nordd. Ailg. Ztg." — jak  w Anglii tak  
I ło w ie  i p iśm ie bezustannie podjudza s ię 'lu -  
f,L.°ść przeciw  Niemcom, opow iada się o ry- 
A  wygłodzeniu Niemiec, to dojdziem y do 
ę ° s k u ,  że przemówienia te są zupełnie adóso- 
; °ne i nie powinno się ich brać zupełnie se- 
1̂ * W p i e r w s z y m  r z ę d z i e  b a c z y ć  u a -  

*y n a  s ł o w a  i c z y n y  A s ą u i t h a .

Chaos w Salonikach.
i.ugano, 15 listopada. 

Prawoznawca „C orriere della Sera" F r a c c a -  
^  * donosi z Salonik: N eutralność G recyi i wy- 
V ju an ie  wojsk angielsko-francuskich, wytwo- 
L y  w Salonikach dziwne stosunki. W nocy 

po mieści trojakie patrole: greckie, fran ­
t y 1® i angielskie. To jedyna w spólność mię-- 
t a  Wojskami obcymi i greckim i. Jakkolw iek o- 
^^r°wie greccy otrzym ali rozkaz witania w spo- 
to j^ j s k o w y  oficerów angielskich i francuskich, 

czynią to oni nadzwyczaj rzadko. Naj- 
^ Cl®j k łan ia ją  się oficerowie francuscy, an- 

p ey zaś nigdy.
H w  iest zamknięty przez obce okręty wojenne; 
V tp °k rę ty  greckie m ogą tylko jechać z es- 

(j* tych okrętów .
| * > r ał Sarrall (dowódca ekspedyi) m ieszka ze 

SztaDem w m ieście. Na ulice m iasta wy- 
l 2 reguły w otoczeniu eskorty wojskowej, 

w Salonikach wojsk greckich. Całe 
f i  obozują w m ieście, w Macedonii stoi 

6 ioK,ęcy wojsk greckich i każdy się py ta, ja- 
.kprj 2adaniO-

V̂ > z T  ®a *on*k liczy 200 tysięcy m ieszkań- 
V t d °  ^  tysięcy żydów, k tórzy  z niena- 
^ aych° R° syi sa zw olennikam i państw  cea- 

ogół całe miasto stoi po stronie 
|^ a j Cje,entralnycft.
% Wszy m Jest jed n ak  fakt, że obyw ate-

^  accy i niem ieccy żyją w zgodzie z woj-
11 W erS nieprzyjacielskich. Po wylądow a­

ł y c h  oddziałów francusko-angielskich,

doradzał konsul austryaeki i niem iecki swym  
obyw atelom  najszybszy w yjazd ; jednak  wobec 
spokojnego zachowania się wojsk angielsko- 
francuskich, pozostali oni w Salonikach bez 
wszelkich obaw.

Zachowanie ssę Anglików i Fran­
cuzów w Salonikach.

Konstantynopol, 15 listopada.
Pew ien Grek, m ieszkający stale w K onstan­

tynopolu, k tó ry  baw ił w  Salonikach — opo­
wiada, że wojska czwórsojuszu strac iły  resztki 
sym patyi u  ludności Salonik. Ludność oburza 
fakt, że nad miastem przelatują stale francuskie 
aeroplany, co w ygląda w prost n a  pogróżki. — 
Francuzi zam ierzają podobno urządzić w pobli­
żu Salonik d rugą stacyę aeroplaaów . W obec 
tego przyspieszono budowę greckiej stacyi lotni­
czej.

Wywóz żywności z Bułgaryi.
Sofia, 12 listopada.

R okow ania m iędzy centralnym  tow arzystw em  
dla zakupów w Berlinie a  rządem  bułgarskim , 
w których  brał udział reprezentant rządu austro- 
węgierskiego, w sprawie wywozu środków żywności 
z Bułgaryi doprowadziły do pomyślnego rezuitatu, 
albowiem  rząd  bułgarski zgodził się na wywóz 
tych artykułów , o ile one nie służą do w yży­
w ienia w łasnego k ra ju . Zaw arcie uk ładu  uw a­
żają za dowód, że państw a cen tralne zam ierzają 
zacieśnić węzły gospodarcze z B ułgaryą także i 
w przyszłości.

Dezorganizacya w armii serbskiej.
Konstantynopol, 15 listopada.

Sprawozdawca „N ationalzeitung" donosi: S erb ­
scy oficerowie, pojm ani do niewoli, k tórych  
liczba stale w zrasta, n ie zatajają, że w arm ii ich 
wzrasta demoralizacya. Wielu żołnierzy i oficerów 
ucieka z szeregów. Jest to  fakt przed  rozpoczę­
ciem ofenzywy nie do pom yślenia. Naw et n a­
czelny wódz Putnik jes t w śród wojsk znienawi­
dzony. Oficerowie opowiadają, że Pu tn ik  jes t 
ciężko chory. N ienaw iść,' jaką dotychczas ży ­
wiono w arm ii ku  królowi Piotrowi, przeszła na 
Pasicza.

W łosi o  s ta n o w is k u  G re cy i.
lugano, 15 listopada.

„Córriei’e della Sera" uw aża, że rozw iązanie 
Izby greckiej oznacza ustalen ie  „kursu  niem ie­
ckiego" w Grecyi. Nowa Izba wystąpi stanowczo 
przeciw wojnie, tak śe neutralność będzie miała 
charakter przyjazny dla Niemiec. Zachodzi jeszcze 
pytanie, jak  się zachowa G recya na  w ypadek 
w yparcia wojsk serbsk ich  na  jej tery toryum , 
względnie na w ypadek w alk na jej teren ie, m ię­
dzy Bułgaram i i wojskam i angielsko-francuskie- 
rni. Cóż w reszcie zrobi G recya — p y ta  „Corriere 
della Sera" — jeżeli Bułgarzy pom aszerują ku 
A d ria ty k o w i?

N a stro je  ru m u ń sk ie .
Bukareszt, 15 listopada.

Ukończone zostały n arad y  parlam entarne, 
k tó re odbyw ały się u  B ratianu, jako  szefa p a r­
ty i l i b e r a l n e j .  Półurzędow a „Independance 
R oum aine" stw ierdza, że (jakto zresztą  w iedzą 
także wrogow ie B ratianu) pom iędzy libera lną 
p arty ą  a jej wodzem B ratianu  istn ieje zupełna 
jednomyślność, k tó ra  prak tycznie znaczy ty le, że 
ogrom na w iększość ludiiości stoi po stron ie 
rządu.

W obec niedokładnych inform acyj, podanych 
przez n iek tóre pism a o oświadczeniach m inistra 
spraw  w ew nętrznych M o r t z u n a ,  półurzędowo 
stw ierdza się, że M o rim i pow iedział: „N iektó­
rzy  sądzą, że pow inniśm y natychm iast działać, 
aby bronić kultury francuskiej — nie m yśląc o 
następstw ach, jak ieby  m ogła mieć jnterw encya. 
Inni znow u żądają in terw encyi na  rzecz Niemiec. 
Daleki od poglądów jednych i drugich, jestem ' 
zdania, że R um unia m ogłaby wziąć udział we 
wojnie tylko we w łasnych in teresach".

Strefa neutralna pomiędzy Grecyą 
a Bułgaryą.

Genewa, 15 listopada.
Jak  parysk ie dzienniki donoszą z A ten, g re ­

cki i bułgarski rządy zaw arły um owę o utw o­
rzeniu  neutralnej strefy  granicznej pom iędzy 
B ułgaryą a  Grecyą, k tó rą to strefę delegaci woj­
skowi już zakreślili.

Otwarcie uniwersytetu 
i politechniki w Warszawie.

Głosy prasy warszawskiej.
Cała prasa w arszaw ska w licznych artyku łach  

podnosi z naciskiem  epokow y fakt otw arcia u- 
n iw ersy te tu  i politechniki w W arszawie.

„Goniec Poranny11 p isz e : Skończyło się pano­
wanie m oskiew skie i n ik t nam  już nie w ydrze 
całego naszego szkolnictw a. Sprzym ierzone a r­
m ie uw olniły nas od opieki orła  dwugłowego, 
k tó ry  przez w iek cały czyhał tylko, czy by się 
nie dało w k ra ju  naszym  cokolwiek zrabow ać 
czy zniszczyć. Niemieckie w ładze okupacyjne 
spełniają przyrzeczenie zaw arte w odezwach, w y ­
danych n a  początku wojny, że zam ierzają dać 
nam , uw olnionym  z pod jarzm a rosy jsk iego , 
wolność; zarządziły  więc jaknajszybciej rozpo­
częcie nauki w wyższych zakładach. S tw ierdza­
jąc w ten  sposób niezm iernie w ażny fakt poli­
tyczny, dają do poznania tak  nam  jak  i m iaro ­
dajnym  czynnikom , że uw ażają one Królestwo 
z a  k r a j  p o l s k i ,  i ż e  n i k t  n i e  m y ś l i  g o  
g e r m a n i z o w a ć .

„Dziennik Polski'1 p isze: Pow staje w W arsza­
wie poraź trzeci polski uniw ersytet. Jego dwaj 
poprzednicy istn ieły  tylko k ró tk i czas. Nie m o ­
gły  one dać takiego plonu, jak i zb ierają  żywe 
narody w norm alnych stosunkach. Ani pierw szy, 
ani d rugi an iw ersy te t n ie m iał ty le  sił nauko­
wych, ile posiada obecny.

Rząd ro sy jsk i n ie  chciał spełnić życzenia P o ­
laków , dopiero teraz  pow stała ta  możliwość, 
k iedy  w ojska niem ieckie w ypędziły R osyan z 
K rólestw a.

„Tygodnik ilustrowany" pisze, że znowu po d łu ­
gich latach  po raz  p ierw szy zabrzm i w szkołach 
wyższych w W arszaw ie słowo polskie, a  nauka 
polska znajdzie pole wolnej pracy na  pożytek 
młodego pokolenia.

„Dzień" p isze : W ciężkiej chwili otw iera się 
now a k arta  polskiej w iedzy i ku ltu ry . W roczni­
kach narodow ych zdobyczy znajdzie ta  k a rta  
pow ażne miejsce. Podczas gdy cały kraj npada 
pod ciężarem  nędzy, w łonie społeczeństw a dzieją 
się w ielkie rzeczy, m ianowicie zaprow adzenie 
przym usu  szkolnego i otw arcie un iw ersy te tu  i 
politechniki.

W yjątki z pow yższych artykułów  podajem y 
na podstaw ie telegram u agencyi tel. Wolffa.

Manifestacya uniwersytetu Jagiellońskiego 
z powodu otwarcia uniwersytetu i polite­

chniki w Warszawie.
Dzisiaj o godz. 12 w południe odbyło się w 

uuli un iw ersy te tu  Jagiellońskiego uroczyste po ­
siedzenie z powodu otw arcia polskiego un iw er­
sy te tu  i polskiej politechniki w  W arszaw ie. Po 
słowie w stępnem , w ygłoszonem  przez rek to ra



prof. dra K ostaneckiego, zabrał głos prof. K u­
trzeba i wygłosił odczyt p. t. „Zarys dziejów 
byłego un iw ersy te tu  w arszaw skiego i Szkoły 
głównej®. — P relegen t skreślił pokrótce dzieje 
warszawskiej Szkoły głównej, oraz jej znacze­
nie dla ówczesnego społeczeństw a polskiego aż 
do chwili jej zam knięcia, a następn ie  sch ara­
kteryzow ał dzieje un iw ersy te tu  warszaw skiego. 
W posiedzeniu wzięli udział profesorow ie i do ­
cenci un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, licznie ze­
brana m łodzież akadem icka, oraz grono publi­
czności.

T eleg ra m  dra Leo.
Z powodu otw arcia un iw ersy te tu  polskiego 

w W arszaw ie w dniu  dzisiejszym  prezyden t m. 
Krakowa d r Leo w ysłał do rek to ra  un iw ersy­
tetu w arszaw skiego prof. d ra  Brudzińskiego te ­
legram  z w yrazam i radości.

Dr Tadeusz Żyliński.
Któż nie pam ięta w pierw szych dniach walki 

obok pow ażnej, skupionej postaci kom endanta, 
młodego porucznika Ż u lińsk iego! Jego tw arz 
drobna, dziecinna, duże naiw ne oczy, rum iane 
policzki, m ałe, czerw one usta , spiczasta, chło­
pięca broda, postaw a sm ukła, w ysoka, nieom al 
w ielka — tak  bardzo odbijały od tej groźnej 
powagi, jak a  cechuje sylw etkę B ry g ad y e ra !
^  Gdy razem  jechali w  sam ochodzie, gdy razem  
szli ku  pozycyom , lub gdy razem  zatrzym yw ali 
się gdzieś n a  spiesznym  postoju, zdawać się 
mogło, że dośw iadczonem u wodzowi tow arzyszy 
w ybrany  niejako przedstaw iciel ostatniego po­
kolenia, k tó re  zerw ało się walczyć o Polskę.

W  w alkach o wolność z w szystkich chyba 
pokoleń najm łodsźe... P raw ie że pachole, jeszcze 
nie m łodzieńcze... Na tak i w zrost i rozm iar w 
żadnych m agazynach niem a m undurów , ani bu ­
tów... Ktoś w tym  w ieku, o jakim  się dotąd nie 
m ówiło w ekonom ii w ojennego w ysiłku i trudu . 
Ktoś, co się dotąd n ie liczył, a nagle sam  liczyć 
począł sw e św i.tn e , forsow ne m arsze, zw ycię­
skie b itw y, niebezpieczne przepraw y...

W tem  pokoleniu czarującej niespodzianki, 
rzuconej nagle do skutych  stóp Ojczyzny, był 
£ jilińsk i jednym  z pierw szych. Należał do ludzi, 
k tórych  kom endant P iłsudski szczególną otaczał 
pieczą, t. zn. k tórym  najtrudniejsze pow ierzał 
zadania. Po uzyskaniu  stopnia doktora m edy­
cyny w yjechał Zuliński w  1913 r, do K rólestw a, 
gdzie prow adził cały  szereg organizaeyj s trze ­
leckich. Oficerem liniow ym  podczas w ojny był 
zaledw ie dw a m iesiące — sierpień  i w rzesień 
1914. Tej wielkiej radości, jak ą  daje o tw arta  
jwalka w polu, tego szczęścia, jak iem  je s t zżycie 
Bię z szeregiem  żołnierskim , w ypadło m u się 
zrzec.
i N ależy ocenić, jak  w ielkiem  było w tym  m o­
m encie pośw ięcenie m łodego porucznika, zam ie­
n iającego  ja sn ą  i dźw ięczną chw ałę oficera linio­
wego n a  żm udną p racę podziem ną w czasie wo­
jennym  w K rólestw ie.

P raca  — w pośród  najsprzeczniejszych o mi­
litarnym  ruchu  polskim  pogłosek, wśród sp lą ta ­
nej obrzydliwej gęstw iny  oryentacyi, wśród ko­
m icznych kataklizm ów  zebrań  „opiniowych®... 
iWalka z argum entam i bezczynu, z „zasadniczo- 
iścią® spraw y polskiej sam ej w sobie, z „w scho­
dnim i rynkami®, z przelew em  bratniej krw i, gdy 
o  w łasne idzie orły ...

Podczas gdy najbliżsi koledzy - żołnierze po 
tam tej stronie walczą, giną, zw yciężają!

Żuliński p rzetrw ał na  stanow isku znakomicie, 
odprow adzając po  oswobodzeniu W arszaw y ba­
talion  ochotników  do I b rygady.

Został ciężko ran n y  w brzuch w w alkach z 
dn ia 20 na  21 października n a  W ołyniu pod 
w sią Kukli.

P rzez k ilka dni w ażyło się jego życie. Chory 
Jeżał w połow y tn. szpitalu tuż za linią, we wsi, 
k tó rą  zdobywał k ilka godzin tem u. Rannego nie 
m ożna było  ruszać z miejsca..

Tym czasem  przyszły now e ro zk azy ,. linia po­
częła się przesuw ać... Młody ad ju tau t — św ie­
tnych  dni pierw szych i zorzy najpierw szej ucze­
s tn ik  — m usiał już pozostać n a  miejscu.

Śnieg w łaśnie upadł tego dnia, zaprószyło 
szronem  drogi, pogruchotana wieś n a  pół znikła 
w zawiei, a na  szare, rude pola w ypełzły długie, 
suche ości śnieżnego nalotu.

B ataliony poszły  naprzód, już tren y  p rzeje­
chały... Jeszcze przekłusow ał drogą jąk iś  łącznik 
zabłąkany.

P orucznik Żuliński został sam , walcząc ze 
śm iercią, daleko, daleko od w iosny i słońca...

Nie pom ogła najstarann iejsza opieka san itarna . 
U m arł z odebranej w walce ra n y  śm iertelnej 
dnia 5 listopada 1915.

Juliusz Kaden.

Z Królestwa*
Grupy polityczne w Lodzi. Ciekawe dia stosun­

ków narodow ościow ych na ziemiach polskich 
ułożyły się spraw y grup politycznych w łódz­
kiej Radzie m iejskiej.

O becna R ada m iejska, m i a s t  t r z e c h  o b o ­
z ó w :  polskiego, żydow skiego i niem ieckiego, 
posiada ich tylko dwa: polsko-żydow ski i nie 
miecko-żydowski. Z 12 radnych  żydów  7 przy­
stąpiło do Polaków, 5 zaś do Niemców. W  ten 
sposób liczy grupa pclsko-żydowska 19 głosów, 
zaś niemiecko-żyaowska tylko 17.

Nie należy jednak  przypuszczać, aby  w ię­
kszość polsko-żydow ska przew agę sw ą wyzy­
skiw ała k u  szkodzie g rupy  drugiej.
' ' W iększość ta  walczy o to, o co zwykle

walczą m n i e j s z o ś c i  narodow e w  reprezen- 
tacyach m iejskich, sejm owych i t. n.

Z Kalisza, W  Kaliszu stopniowo, acz powoli, 
zakw ita nowe życie. Rozpoczął się naw et n ie­
wielki ruch budow lany. W spalonych dom ach 
p rzy  niektórych ulicach pourządzano sklepy, 
gruzy  system atycznie usuw ane są i -wywożone 
dla u trw alen ia pozam iejskich dróg, m iasto przy­
b iera coraz mniej rozpaczliw y wygląd.

T rudno, rozum ie się, obecnie'przew idzieć, jak  
i czy wogółe odbuduje się w przyszłości spalo­
ny  środek m iasta. Będzie to  oczywiście zale­
żało od w arunków  ekonom icznych, w jakich 
znajdzie się Kalisz po wojnie, i od rozw oju 
przem ysłu, jak i wówczas okaże się możliwy.

Ruch w insty tucyach finansow ych Kalisza 
rozpoczął się w styczniu b. r. od otw orzenia 
czynności przez kańskie Tow. wzajem nego k re ­
dytu.

N ajdotkliw szą bolączką jes t s traszna droży­
zna i b rak  produktów  najpierwszej po trzeby . 
K artki chlebow e m am y od 1 w rześnia b. r., ale 
niezaw sze n a  nie m ożna dostać chleba lub 
m ąki. Nafty niem a wcale, praw dopodobnie dla­
tego, że w yznaczona cena m aksym alna 45 fen. 
za litr odpędziła od ry n k u  kaliskiego speku lan ­
tów handlarzy  naftow ych, ń y żu , grochu, m asła 
nie m ożna dostać uaw et za drogie pieniądze.

K R O N IK A .
Karty chlebowa. Ponieważ wielu właścicieli re­

alności nie zgłosiło się dotychczas jeszcze z w y­
kazami lokatorów i po karty chlebowe,'więc cały 
szereg osób, szczególnie z okręgów podmiejskich, 
nie otrzymał jeszcze dotychczas kart chlebowych. 
Ci właścicieli realności, którzy dotychczas jeszcze 
tego nie uczynili, powinni natychmiast się zgłosić, 
albowiem niezgłoszenie się wywołuje ogromną 
zwłokę w zaopatrywaniu ludności w karty  chle­
bowe. Liczba wydanych dotychczas kart chlebo­
wych wynosi 170.000. Co do piekarń, w których 
ludność ma pobierać chleb na podstawie kart chle­
bowych, to niema podziału na poszczególne okrę­
gi, karta chlebowa bowiem uprawnia do pobiera­
nia chleba w każdej piekarni. Dotychczas jeszcze 
nie nie zgłosiła się odpowiednia ilość mężów zau­
fania (mężów zaufania potrzeba — jak wiadomo — 
300) i o ile do soboty, w który to dzień kończy 
się termin pierwszego tygodnia karty  chlebowej, 
nie zgłosi się tylu mężów zaufania, ilu trzeba do 
aparatu kart chlebowych, wtedy rozdawnictwem 
kart chlebowych będą musieli i nadal zająć się 
właściciele realności i urzędnicy magistratu.

Jak już pisaliśmy, wszelkich wyjaśnień co do 
kart chlebowych udziela Biuro centralne, Wiślna 4 
I. p., którego kierownikiem jest dr Strojek.

W restauracjach i kawiarniach wydaje się od 
niedzieli chleb tylko za okazaniem karty chlebo­
wej. Ponieważ zachodzi pod tym względem wiele 
nieporozumień, więc wyjaśniamy, iż hotelerze ma­
ją zgłaszać się po karty chlebowe dla gości nie w

biurach okręgowych, lecz tylko w Biurze centra! 
nym przy ul. Wiślnej.

Trzeci odczyt na dochód krajowego s to w ar^  
szenśa „Czerwonego krzyża® odbędzie się we 
dę dnia 17 listopada. Prof. dr Ujejski będzie & 
wil o „Anhellim® Słowackiego.

Obsadzenie katedry liistoryi polskiej na uniw*j" 
sytecie jagiellońskim. Opróżnioną po śmierci Pr° ‘ 
Czerniaka katedrę historyi polskiej na uniwersyj  ̂
cie Jagiellońskim otrzymał prof. historyi średń1® 
wiecznej i nauk pomocniczych na tymże uniw® 
syteeie prof. dr Stanisław Krzyżanowski. Kat®3 
ta rna chlubne tradycye, albowiem zasiadali 3 
niej historycy tej miary, jak Szujski i Smolka. 
Prof. Krzyżanowski jest Krakowianinem, stuto^ 
gimnazyalne oraz fakultet prawniczy ukończył 
Krakowie, gdzie też doktoryzował się na dokto* 
praw, następnie ukończywszy wydzia*ł filozoficZIj  
i doktoryzowawszy się na tym wydziale wyjeC 
na studya z prof. Smolką do Rzymu, gdzie ob"2̂  
mat dyplom pedagoga-archi wis ty aktów dawny®' 
Odbywał też studya u prof. Sicla w Wiedniu. ‘ 
powrocie do Krakowa, mianowany został dyrek*0' 
rem archiwum aktów dawnych m. Krakowa.

Zapalenie się kabli. Wczoraj o godzinie 7 ^  
czorem, na placu, utworzonym ze zbiegu ulic: 
szrowej, Lubicz, Pawiej i Andrzeja Potockiego 
paliły się kable, wywołując wielkie zbiegowisk0' 
Z początku sądzono, że pękła rura gazowa i wsk3' 
tek tego buchają tak wielkie płomienie. WezW3ljS 
straż pożarna jak również funkcyonaryusze el® '̂ 
trowni wkrótce zapobiegli ewentualnemu nieb®2' 
pieczeństwu.

Pakiety prywatne do armii w polu. Według 
skryptu ministerstwa handlu z dnia 1 1  listop3 _ 
dopuszczony został ruch prywatnych pakietów P° 
cztowych w dalszym ciągu do poczt polowycb 3 
142, 163, 172, 174, 212 i 354.

Z różnych stron.
Ciekawa książka o Legionach. W Piotrkowie 

kazała się obszerna książka pt: „Legiony na P 
walki, działania pierwszego pułku Legionów

if'

Ti'
31°

lewym brzegu Wisły w sierpniu i wrześniu 1914 . 
relacye uczestników. Zebrał 
dr Wacław Tokarz, prof.

i wstępem zaopatr% 
uniw. Jagiellońskiego v

Stronnic 234. Liczne mapy i ilustracye zdobią
nie

ci®'
b3'kawą treść. Książkę tę omówimy obszernie 

wern.
Jako następny tom wydawnictwa „Legiony . 

polu walki® ukażą się „Działania 11. brygady. j 
komitacie Marmaroskim, w okolicach Nadwórń^ 
Zielonej®.

Polska prasa pad rosyjską władzę. Obecnie 
ledwie drobna część polskich wydawnictw c2i8Bj.y 
wyeh znajduje się w obrębie działalności ceń2^ ,  
rosyjskiej, a wśród nich tylko „Nowy Kuryer 
tewski® (Mińsk) i „Dziennik Kijowski® (Kijów) .. 
chodzą w granicach dawnej Rzeczypospolitej? 6. 
szta ukazuje się w Rosyi. W Moskwie świeżo » 
stał założony tygodnik ilustrowany „Echo Polsli!ąej 
poświęcone głównie sprawom emigraeyi V°'Spi0- 
w Rosyi. W Petersburgu oprócz „Dziennik3 $  
trogrodzkiego® wychodzą tygodniki — is tn '® ^  

dawniej — „Głos Polski* i świeżo zak>2 ’juz
„ S p r a w a  P o l s k a ® ,  organ moskalofilów ńc‘e [0
nierów ze Lwowa, Warszawy, Wilna. — Mi® 0 j0r
podpisuje jako wydawca hr. Plater, jako red®. J-
Stanisław Kozicki. Redakcyę tw orzą: Stan- , p.
cki, Zygmunt Wasilewski i Bohdan W a siu ty
Na iiście tych współpracowników figurują: *-•
licki, R. Dmowski, posłowie dumscy —- ^  ĝH'
Gośeieki, Haruszewicz, Jaroński, Karpiński?
kowie do Rady państwa, Szebeko, i Z. Wie p,
ski, wreszcie St. i Wł. Grabscy, M. L u to s ł3
A. Sadzewicz. -J. Hłasko itd. ...

. a*0

d2’l

WeOrganizacja dem onstracji wa Włoszech
skirn soeyalistycznym „Avanti“ czytamy? ze
wenioniści przystąpili d o  z o r g a n iz o w a n ia  na cp,

sby włoskiej demonstraeyi 
mają odbyć się we wszystkich lT? l̂ 0dpc'

otwarcia 
które
Demonstracje te mają na celu wywołam p®' 
wiedniego nastroju w Izbie i uniemożliwię gj0ją' 
ruszenia różnych nieprzyjemnych tematoW? 
cych w związku z wypadkami wojennymi 'woi3°; 
demonstracyjny popierany jest przez lo/-§ ^ go 
mularzy, koła rewolucyjne i r e fo r m o w a n y  
cyalistów.
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